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WIADOMOŚCI ZAGPANICZNE. 

Panyż d. 7 lipca. — Dzisieyszy Monito- 
tże zawiera pastępujgcg depeszę admirała Du- 
perrć do ministra morskiego: 

< Sidi - Feruch d 30 czerwca. 


odebrałem przez telegraf następujące od woy- 


W czoray 
eka doniesienie:  * Jesteśmy panami górują- 
tych nad cesarskim zamkiem wzgorzów i zdo= 
byliśmy 25 oblężniczych dział.,, — Dodany 
Przezeninie naczelnemi wodzowi sztabowy of- 
ficer od marynarki, donosi mi dziś rano: 
* Mogę WPanu potwierdzić udzieloną wczoe 
ray wiadomośc; dziś zaczynamy opasywać za» 
mek cesarski, Konsulowie znaydują się pod 
opieką straży francuzkiey i tureckiey na ze- 
wnętrznym posterunku.  Donoszą oni, iż w 
Algierże wielkie penuje zamieszanie. ,,— Do- 
pis. Przybyły tey chwili na okręcie Provence 
jenereł- intendent woyska, stwierdza powyższe 
doniesienia. ,, — 

W tymże Monitorze Czytamy jeszcze na- 
Siępujące szczegóły z Prywatnych listów: *'Spo- 


dziewamy się niezawodnie w końcu tego ty- 
godnia postąpić pod sam Algier. Turcy roze 
wing beze dtpienia przed murami miasta cała 
dwoie męztwo, na któróm , zapewnić mogę, 
że im wcele niezbywa. Jeden z nich miał 
tyle Śiniałości, Że podczas nayżywszey walki 
zatknął na bateryach naszych chorggiew al- 
gierską; lecz drogo tey zuchwałości przypła- 
cił, bo stojący na parapecie officer artylleryi, 
odcigł mu pałaszem głowę. Jeden z naszych 
woltyżerów, przynidsł dziś rano do główney 
kwatery sztandar naczelnika jazdy nieprzyja* 
cielskiey; który w uporczywey walce sam na 
sam temuż officerowi odebrał. — Obóz nasz 
od dni kilku ma postać afrykańską. Arabo. 
wie przychodzą do has często, odwiedzać poy” 
manych swych przyjaciół; jeden z nich odwie* 
dza tu codziennie ranionego swojego syna, i 
bierze z sobą na powrót odezwę w języku a- 
rabskim, którą ziomkom swoim rozdaje. — 
Go rano wywieszanych jest ne pikach wiele 


takowych odezw, po które przyjeźdzają Bedui- 
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mi.— Wielbłądy czynia już transportowa służ- 
bę. — Upał nie jest tu większy jak w połu- 
dniowey Francyi, i nie miehśmy nad 25 sto- 
pni większego. — Wiatr morski studzi powie. 
trze; ranki 1 wieczory są tu przedziwne, no- 
cy atoli powiększey części wilgotne i zimne. — 
Całe prawie woyske chroni się pod namioty, 
przednia straż stoi pod zabranezmi nieprzy ja- 
cielowi. Reszta żołnierzy stoi w polu pod sza* 
łaszami z gałęzi, — Wszędzie znajduje się 
dobra woda; oprócz studziem i fontann odkryli 
Żołnierze przedziwne źródła, kopiąc kilka stóp 
wgłąb piasku ku brzegowi morza — Mówią, 
że przepssny namidt agi, będzie królowi do 
Paryża przesłany; ma on 60 stóp długości a 
30 szerokości, z czerwoney wełnianey materji, 
z zielonórg poszyciem nadzwyczayney piękno- 
ści. — Żołnierze nasi jadają teraz z garków 
tureckich, a piją z wielkich dzbanów służących 
im do mleka. ,, 

Pierwszy numer Dziennika Sztafetta Al- 
gierska zawiera oprócz już wiadomych rzeczy, 
co następuje: — “Obóz nasz pod Staoneli 
napełniony jest zdobyczami na nieprzy jacielu; 
wszyscy nasi Żołnierze zaopatrzeni sa wszel- 
kiego gatunku potrzebami; niektórzy sypiają 
nawet na kobiercach tureckich, Garderoba 
znakomitszych turków dostała się w moc na- 
szych woltyżerów, którzy co bogatsze rzeczy 
sprzedają wyższym woyskowym. Przepyszne 
złotem i jedwabiem poszywane lub z złotey 
m teryi kaftany, są teraz wykwintny m ubiorem 
w woysku naszem. Wszyscy pragną nabycia 
arabskich chałatów, dla okrywania się w noe 
sy. Sg to płaszcze wykwintnego i wygodnego 
kroju, z nader miękkiey i delikatney matee 
ryi, które tey zimy może w Paryżu wniydą 
xr modę. ,, — 

Podług tymczasowych doniesień, wybory 
Alepartamentowe, chociaż nie wypadną tak po- 


myślnie dla liberalistów, jak w okręgach, 
będa wszelako daleko licznieysze, niż w r. 
1827. 1 

Jeden z dzienników tuteyszych donosi: 
GW skutku odbytych w Paryżu narad wzglęe 
dem jwyboru nowego monarchy greckiego, 
wysłany wczoray został z ministerstwa spraw 
zagranicznych goniec do Grecyi, z uwiadomie- 
niem hr. Capodistrias o tym wyborze. ,, 

Dziennik Figaro umieszcza ciagle polis 
tyczne Żarty: “ Tegorocznie lato, (mowi on), 
jest bardzo słotne, a powietrze prawdziwie 
ministrowskie. Lecz niechay jeszcze więcey 
deszczów pada, Żaden przecież nie obinyje 
do czysta ministerstwa Poliniaka. 

MaDRYD d. 24 czerwca. — Jutro powróci 
tu Dwór. — Ouegdaysza gəzeta tuteysza ogłos 
siła wyrok krołewski z d. 1 b, m. stanowią- 
cy, Że woysko, wraz z gwardyą królewską i 
ochotnikaui, strażą nadbrzeżną i graniczną, 
tudzież żołnierzami celnemi niema używać 
innych mundurów i sprzętów wojennych jak 
tylko z tmnateryi w kroju robionych. — 
Minister skarbowy i osoby, z któremi się na» 
radza, pracują meust nnie nad przywroce- 
mem iłe możności kredytu publicznego. 

Brygadyer Latapie zGstał dzi$ przez po- 
licyg uwięziony. —  Rozpuszczone niedawno 
wieści o Spisku przeciw naszemu ministeryum, 
okazały się zupełnie zmyślone. 


Niemcy d. 12 lipca. — Wieść o zmia” 
nie ministrów w Paryżu miała w Frankfor- 
forcie nad Menem wielki wpływ na papiery 
publiczne, które znacznie się podniosły. Ga- 
zeta zaś Lipska donosi pod d. 10 b. m. że 
przez nadzwyczayną sposobność nadeszła tam 
dnia poprzedzającego z Paryża wiadomość, iź 
wsżyscy ministrowie d. 5 lipca,złożyli swoja 
urzędy, 


Em 
Listy o OYCcowiB. 


DokONCZENIE 
LIS WU MIG) 

Zaledwie przestępuję próg chaty, dla 
odbycia miłey wędrówki, załedwie rzucę o- 
kiem w tę stronę, którg sobie wybrałem za 
przedmiot moich dalszych opisów , kiedy Woy- 
TOWA SKAŁA żdaje się na mnie wołać jeszcze o po- 
dal, że ją dziesiąty rok zostawiam w tęsknem 
oczekiwaniu rozczulającey wspominki, która 
jey to nazwisko nadała, Tu niegdyś miłość 
dwoyga nieszczęśliwych kochanków, długi 
Czas ukrywała wzajemne swe płomienie przed 
okrucieństwem i dumą. — Czystsza od kry= 
ształów Prądnika, nadobna tey niziny dzie» 
wica, sławne pięknością Dorotka z Toporczy= 
ków na Pieskowey Skale, jedney z nayznako- 
mitszych swojego czasu rodzin polskich, po- 
kochała młodego rycerza, Jana Wostczyka z 
Oblekonia, któremu waleczność w bojach ,— 
i uratowaaie od śmierci jednego ze stryjów 
Dorotki, zrobiły przystęp w dumne progi jey 
oyca; ale ubóstwo i mewiele znaczące imie 
przodków, wieczną stanowiło różnicę. — Nie= 
szczęśliwa, przysięgła sobie przecież, mimo 
pogrożek oyca i braci swoich, a nawet nie- 
wdzięcznego stryja, bydź wierną i stałą dla 
kochanego Jana, gdyby nawet ìi życiem przy- 


* W zeszło czwartkowey gazecie Nr. 3 zakradły 
się do pierwszcy potowy tego listu nastepu- 
jące omyłki, które należy tak sprostować ; 


Na karcie 27 w przedziatce 2 w wierszu 1ą 
Patzamiast aayposępsze — Czytay nayposę. 
pnieysze ;— na karcie 28 w przedziatce i w 
wierszu 13 od dotu, zamiast Otwieram go, 
Szyldy: otwieram ją, — tamie wwierszn 2 
od dołu, zamiast :aamowołność , czytcy: sa- 
motoosé. g 


Na teyie 2g karcie w przedziałce 2 w wier- 
szu 17 od 


Sry, zamiast: chau” zawiać mgli- 
stych, czyłay: chmur zawiei mglistych; fan- 
śe w wierszu 2 od dotu zamiasfę jam aa nizie 
my, ciytay: jak są te nisiay, 2, RI 
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płacić tege miała. — Pewnego dnia Dorotka 
nagle znikła! — Wszystko co tylko żyło w 
zamku Pieskowey Skaiy, wszystko rozpierz- 
chło się na wszystkie strony, w pogoń za bie- 
dną dziewczyną... —ale daremne śledztwa, — 
daremne wyszukiwania; — znikła, jak gdy- 
by w ziemię się zapadła. — 
Grayże mi gray 
Jasieńku móy ; 
Krówkę puść w gay 
A dudki stróy. 
Do mnie Jasieńku do mnie spiecz, 
Otrzyj mi łeski, w smutku ciesz; 
Kiedyś ty przy mnie Jasiu móy 
Życie za jeden uśmiech twóy ! = 
Grayże nam gray 
J-sieńku n.sz 
Krówkę puść w gay 
Na mleczną pasz. 
Otrzyi nam łezki, uśmierz ból, 
Do serca twego biedne tul; 
Lecz ty tak smutno dzisiay grasz, 
Bo nas już dwoje sierot masz, 
Przestań już grać 
Jasienku módy, 
Dziście chce spać, 
Idź krówkę dóy. 
Jak się obudzi mały Jaś 
Pragnienie jego mlekiem zgaś; 
Nasze ukoi czysty zdróy; 
Biedni my biedni Jasiu móy ! — 

W takim to stanie obopólney niedoli, 
już trzeci rok w nędzney lepiance pod tą ska- 
łą ukrytey, Żyli nieszczęśni kochankowie, 
przybrawszy na siebie postać okolicznych pa“ 
sterzy; pielęgnuigc niewinny owoc swey mi- 
łości, który wszystkie cierpienia im osładzał; 
kiedy pewney burzliwey nocy, kilkunastu 
zbroy nych siepaczy napadło ich zacisze. Zbro- 
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ni.— Wielbłady czynia już transportową służ- 
bę. — Upał nie jest tu większy jak w połu- 
dniowey Francyi, i nie mieliśmy nad 25 sto- 
pni większego. — Wiatr morski studzi powie» 
trze; ranki 1 wieczory są tu przedziwne, no- 
cy atoli powiększey części wilgotne i zimne. — 
Całe prawie woysko chroni się pod namioty, 
przednia straż stoi pod zabranezmni nieprzy ja: 
cielowi. Reszta żołnierzy stoi w połu pod szae 
łaszami z gałęzi, — Wszędzie znayduje się 
dobra woda; oprócz studzien i fontann odkryli 
Żołnierze przedziwne źródła, kopiąc kilka stòp 
wgłąb piasku ku brzegowi morza — Mówią, 
że przepvsny namidt agi, będzie królowi do 
Paryża przesłany; ma on 60 stóp długosci a 
30 szerokości, z czerwoney wełnianey materji, 
z zielonćra poszyciem nadzwyczayney piękno- 
ści. — Żołnierze nasi jadają teraz z garków 
tureckich, a pija z wielkich dzbanów służących 
im do mleka, ,, 

Pierwszy numer Dziennika Sztafetta Al- 
gierską zawiera opròcz już wiadomych rzeczy, 
co następuje:— '* Obóz nasz pod Staoneli 
mapełniony jest zdobyczami na nieprzyjacielu; 
wszyscy nasi Żołnierze zaopatrzeni są wszel- 
kiego gatunku potrzebami; niektórzy sypiają 
nawet na kobiercach tureckich, Garderoba 
znakomitszych turków dostała się w moc na- 
szych wołtyżerów, którzy co bogatsze rzeczy 
sprzedają wyższym woyskowym. Przepyszne 
złotem i jedwabiem poszywane lub z złotey 
m :teryi kaftany, są teraz wykwintnym ubiorem 
w woysku naszem. Wszyscy pragna nabycia 
arabskich chałatów, dla okrywania się w no- 
my. Są to płaszcze wykwintnego i wygodnego 
kroju, z nader miękkiey i delikatney matee 
ryi, które tey zimy może w Paryżu wniydą 
m modę., — 

Podług tymczasowych doniesień, wybory 
Acpartamentowe, chociaż nie wypadną tak po- 


myślnie dla liberalistów, jak w okręgach, 
będa wszelako daleko licznieysze, niż w r. 
1827. J 

Jeden z dzienników tuteyszych donosi: 
“W skutku odbytych w Paryżu narad wzglęe 
dem |wyboru nowego monarchy greckiego, 
wysłany wczoray został z ministerstwa spraw 
zagranicznych goniec do Grecyi, z uwiadomie- 
niem hr. Capodistrias o tym wyborze. ,, 

Dziennik Figaro umieszcza ciągle polis 
tyczne Żarty: * Tegorocznie lato, (mowi on), 
jest bardzo słotne, a powietrze prawdziwie 
ministrowskie. Lecz niechay jeszcze więcey 
deszczów pada, Żaden przecież nie obinyje 
do czysta ministerstwa Poliniaka. 


MaDRxYD d, 24 czerwca. — Jutro powróci 
tn Dwór. — Onegdaysza gazeta tuteysza ogłoe 
siła wyrok krołewski z d, 1 b, m. stanowia» 
cy, Że woysko, wraz z gwardya królewską i 
ochotmkawi, strażą nadbrzeżną i graniczną, 
tudzież żołnierzami celnemi niema używać 
innych mundurów i sprzętów wojennych jak 
tylko z materyi w krsju robionych. — 
Minister skarbowy i osoby, z któremi się nae 
radza, pracują nieust nnie nad przy wróce* 
niem iłe możności kredytu publicznego. 

Brygadyer Latapie został dziś przez po- 
licyg uwięziony. — Rozpuszczone niedawno 
wieści o spisku przeciw naszemu ministeryum, 
okazały się zupełnie zmyślone. 


Niemcy d. 12 lipca. — Wieść o zmia” 
nie ministrów w Paryżu miała w Frankfor= 
forcie mad Menem wielki wpływ na papiery 
publiczne, które znacznie się podniosły. Ga- 
zeta zaś Lipska donosi pod d. 10 b. m, że 
przez madzwyczayną sposobność nadeszła tam 
dnia poprzedzającego z Paryża wiadomość, iź 
wsżyscy ministrowie d. § lipca,złoźyli swojo 
urzędy, 


na aaniżo GG 
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Listy o Ovcow!iB. 


IDoKONCZENIE 
LISTU VI. (*) 

Zaledwie przestępuję próg chaty, dla 
odbycia miłey wędrówki, zaledwie rzucę o- 
kiem w tę stronę, która sobie wybrałem za 
przedmiot moich dalszych opisów, kiedy Woy- 
TOWA SKAŁA zdaje sięna mnie wołać jeszcze o po” 
dal, że ją dziesiąty rok zostawiam w tęsknem 
oczekiwaniu rozczulającey wspominki, którą 
jey to nazwisko nadała, Tu niegdyś miłość 
dwoyga nieszczęśliwych kochanków, długi 
Czas ukrywała wzajemne swe płomienie przed 
okrucieństwem i duma. — Czystsza od kry= 
eztałów Prądnika, nadobna tey niziny dzia» 
wica, sławna pięknością Dorotka z Toporczy= 
ków na Pieskowey Skale, jedney z nayznako- 
mitszych swojego czasu rodzin polskich, po- 
kochała młodego rycerza, Jana Woytczyka z 
Oblekonia, któremu waleczność w bojach ,— 
i uratowańie od śmierci jednego ze stryjów 
Dorotki, zrobiły przystęp w dumne progi jey 
oyca; ale ubóstwo i mewiele znaczące imie 
przodków, wieczną stanowiło różnicę. — Nie 
szczęśliwa, przysięgła sobie przecież, mimo 
pogrożek oyca i braci swoich , a nawet nie- 
wdzięcznego stryja, bydź wierną i stałą dla 
kochanego Jana, gdyby nawet i życiem przy- 


* W zeszło czwartkowey gazecie Nr. 7 zakradły 
się do pierwszcy połowy tego listu nasteępu= 
jące omytki, które należy tak sprostować : 


Na karcie 27 w przedziatce 2 w wierszu 1ą 
è 12 zamiast aayposepsze — czyłay nayposea 
pnieysze; ~ na karcie 28 w przedziatce i w 
wierszu 13 od dotu, zamiast otwieram go, 
azytay: orwieram ją, — tamte w wiersza 2 


od dotu, zamiast : sanowoiność, czycy: sa- 


mio!nosc. 

Na teyże 23 karcie w przedziałce 2 w wiera 
śzu 17 udgory, zamiast; chau* zawiać mgli- 
stych, Czrźay: chmur zawiei mglistych: fan- 
ke W Wiersz 2 od dotu zarniąst; jak s3 nizi- 
Ay, czytay: jak są te niziny, ZP, R 


płacić tego miała. — Pewnego dnia Dorotka 
nagle znikła! — Wszystko co tylko żyło w 
zamku Pieskowey Skały, wszystko rozpierz- 
chło się na wszystkie strony, w pogoń za bie- 
dna dziewczyną... —ale daremne śledztwa,— 
daremne wyszukiwania; — znikła, jak gdy- 
by w ziemię się zapadła. — 
Grayże mi gray 
Jasieńku móy; 
Krówkę puść w gay 
A dudki stróy. 
Do mnie Jasieńńku do mnie epiesz, 
Otrzyj mi łeski, w smutku ciesz; 
Kiedyś ty przy mnie Jasiu móy 
Życie za jeden uśmiech twóy ! == 
Grayże nam gray 
J-sieńku n-sz 
Krówkę puść w gay 
Na mleczna pasz. 
Otrzyi nam łezki, uśmierz bòl, 
Do serca twego biedne tul; 
Lecz ty tak smutno dzisiay grasz, 
Bo nas już dwoje sierot masz, 
Przestań już grać 
Jasienku móy, 
Dzićcie chce spać, 
Idź krówkę dóy. 
Jak się obudzi mały Jaś 
Pragnienie jego mlekiem zgał ; 
Nasze ukoi czysty zdróy; 
Biedni my biedni Jasiu móy! — 

W takim to stanie obopódlney niedoli, 
już trzeci rok w nędzney lepiance pod tą ska* 
łą ukrytey, Żyli nieszczęśni kochankowie, 
przybrawszy na siebie postać okolicznych pā“ 
sterzy; pielęgnuiac niewinny owoc swey mi- 
łości, który wszystkie cierpienia im oaładzał; 
kiedy pewney burzllwey nocy, kilkunastu 
zbroynych siepaczy napadło ich zacisze. Zbro- 
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dniarze ci nasadzeni od mściwey rodziny To- 
porczyków, rzucili się z wściekłością na Woyt- 
czyka i w morderczęy walce, którey kilku 
z nich padło ofiarą, odebrawszy mu Życie, 
i utopiwszy zbóycze Żelazo w piersiach rna- 
łey dzieciny; porwali biedng Dorotkę i za- 
wlekli do zamku Pieskowey Skały, gdzie nie- 
szczęsna ofiara nierozważney miłości, do bez« 
denney jamy wtrącona; na umorzenie głodem, 
potępiana wyrokiem własnego oyca, zakoń- 
czyła smutne dni swoje. — Długi czas, cień 
Dorotki błąkał się po tych ustroniach wy* 
śpiewując Żałośnie : 
Biedni my biedni, Jasiu móy! 
a skale tey, od imienia Woytczyka , dostało 
się nazwisko Wovrower. — 
Nie bezciężkiego westchnienia opuściłem 
to mieysce. — Los nieszczęśliwey Dorotki , 
odjął mi na kilka godzin myśl swobodną, — 
znuiemałem Że już dziś głębiey się niezapu- 
szczę; idąc atoli zbłąkanym krokiem pomi- 
mowolnie coraz daley, doszedłem aż do ol- 
brzymiege Chełmu. — Opoka ta obudziła 
mnie z zasępienia; do niey łączą się wspoe 
minki narodowe; — imie twoje kochana Pol- 
sko, jakiegoż serca nieożywi ? — 
Zawsze nam o tych losach mile dzwięczą 
pienia , 
Zawsze twoją miłością prawe serce gore; 
Ileż łez niewyciśnaą twych przygód wspo- 
mnienia , 
Ileż krwi niepłynęło w skonu twego porę? — 
Dziś wskrzeszona debrocig półuocy Tra- 
jana, 
Osłupiasz świat zdziwiony wschodem two* 
jey zorzy; 
Miałażeś wiecznie umrzeć będąc tak ko- 
chana ? 
Nie; już mnie więcey twoja przyszłość 
miezatrwoży ; 


Tyś północy przedmurze, — północ twoja 
Ściana , — 
Polsko żyjesz! któreż cię echo niepowtórzy? 


Podobieństwo jest, Że imie CHełmv dos 
stało się tey skale od własnego jey szczytu. — 
Ma ona bowiem postać majestatyczha ryce- 
rzą w zielony płaszcz aksamitny przyodziane- 
go; gdyż część jey tylna, jest cadney barwy 
mchem porosła, i gęstym lasem pokryta; — 
wierzchołek zaś nieco odosobniony, wieńczą 
dębu i jodły krzewia, nakształt grzebienia 
przyłbicy; i zdaje się jakoby nasz pierwszy 
patryarcha , za przybyciem swoim nad czaru» 
jace brzegi Wisły : 

w Żelaznym chełmie, z piersią obnażoną ; 
Zamiast purpura, lwia skdig okryty, 

Bystry jak piorun, co wież trąca szczyty, 

I w skał odwiecznych przedziera się łono, 
Qyciec Sarmatów , potomek Ścytj; 
Sprzykrzywszy sobie krwawe zagony, 

Tu w pług zamienił miecze, dziryty, 

I chełm swòy złożył na cześć Bellony. 


Inne czyni wrażenie ha umyśle przychóe 
dnia, wewnętrzna część pysznego Cheimu; 
czyli bezdenna prawie pieczara Królewską tn 
nazywana; — imie ta, nosi już od pięciu 
wieków ! Między wiela innemi kryjowkarmi, 
była ona głównem schronieniem Władysława 
Łokietka Ściganego przez zbóvców , z rozkazu 
przywłaścicieła swey korony Waeława Króla 
czeskiego. Najeżdzća ten przepłateł nayśmiel- 
szych zbrodniarzy, wysełał zbroyne zastępy 
na wszystkie części kraju, w pogoń za nie- 
szczęsnym tułaczem;— lecz miłość ludu któ« 
ra Łokietek posiadał, ńiweczyła wszystkie 
zamachy wroga! — wierny lud, dopóty prze< 
chowywał tu ukochanego monerchę , dopóki 
hie nastąpiła chwila oswohodzenia Kraju z pod 
przemocy nikczemnego Wacława: 


